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Walczmy 
o przyszłość Narodu. 


W sprawie kultury i dobrych obycza- 
jów młodzieży szkelnej. 


Co jest największemi najcenniejszem dobrem 
każdego narodu, co jest jego przyszłością i na- 
dzieją ? 

Różne bywają odpowiedzi na powyższe py- 
tanie, ale napewno nie pozbawione też jest racji 
twierdzenie, że najcenniejszem dobrem każdego 
narodu jest zdrowie fizyczne i moralne jego mło- 
dzieży. 

Od stanu, w jakim się znajduje młodzież da- 
nego narodu zależy w najwyższym stopniu jego 
przyszłość, Niech naród będzie zepsuty i zde- 
moralizowany, niechaj nawet będzie w upadku i 
spodlony niewolą, dopóki młodzież jego 
jest zdrowa moralnie i silna fizycznie, dopóki 
epromieniaja ją wielkie i szczytne ideały, dopó- 
ki dusza jej nie uległa zatruciu i demoralizacji, 
a czułą jest i wrażliwą na dobro i piękno, wolną 
od egoizmu, a zdolną do poświęceń i wysiłków 
dia dobra ogólnego dopóty powiadamy pomyślna 
przyszłość narodu jest zapewniona, choćby nawet 
chwilowo był on w upadku i poniżeniu. 

Ale nawet najbardziej potężny naród zagro- 
żony jest w swoim bycie, gdy młode jego poko- 
lenie ulegnie zepsuciu i degeneracji fizycznej. 
Taki naród mimo swej potęgi skazany jest na 
upadek i zagładę. To też w poczuciu tego wiel- 
kiego znaczenia dla przyszłości narodu, społe- 
czeństwo nasze powinno otoczyć jaknajtroskliw- 
eza i najlepszą opieką młode pokolenia, w nich 
bowiem leży cała nadzieja na rozwój i potęgę 
państwa naszego. Z jakąż radością i sympatją, 
z jaką dumą patrzymy na młodzież naszą, gdy 
widzimy w niej cechy dodatnie: sprawność i tę- 
żyznę fizyczną, dzielność i męstwo, prawość cha- 
rakteru, chęć i zdolności do pracy zarówno fizy- 
cznej jak i umysłowej, inicjatywę i wysiłki twór- 
cze. Wówczas ze spokojem iradością spogląda- 
my w przysziość, wiedząc iż wszelkie brakii za- 
niedbania jakie długotrwała niewola wytworzyła 
w naszem społeczeństwie, znikną w najbliższej 
przyszłości, gdy nas zastąpi młode pokolenie, wy- 
chowane już w szkołach wolnej i niepodległej 
ojezyzny, otoczone atmosferą przychylnościi sym- 
patji, zarówno ze strony wychowawców jak ispo- 
łeczeństwa. 

O jakże my starsi, wychowani w twardej i 
wrogiej nam a obcej duchem szkole zaborców, 
moglibyśmy zazdrościć młodzieży dzisiejszej, tego 
nieocenionego wprost dobrodziejstwa szkoły oj. 
czystej, tej atmosfery wzajemnej ufności i sym- 
patji, jaka istnieć winna pomiędzy młodzieżą a 
jej wychowawcami. Myśmy nie mieli tego szcze- 
ścia, dla nas szkoła nie była wychowawczynią 
serc i umysłów polskich, ale wrogą placówką, 
mającą zazadanie pozbawienie nas właśnie uczuć 
i ideałów patrjotycznych. Dla nas szkoła była 
w wielkiej mierze polem walki i zmagania się 
z wrogą potęgą zaborców. Młodzież dzisiejsza 
jest w tym względzie stokroć szczęśliwsza od nas, 
ale czy umie doceniać całkowicie to wielkie 
szczęście, jakie daje szkoła narodowa. 

Niestety, zdaje się, że na ogół nie umie ona 
dostatecznie ocenić tej wielkiej zdobyczy, bo ni- 
„gdy nie zaznała ucisku wrogiego systemu szkol- 
nego. Ale jeżeli już nie odczuwa tego wielkie- 
go szczęścia jakiem jest nauka w szkole ojczystej, 
to przynajmniej obowiązana jest zachować god 
ność i dobre obyczaje, jakie cechować winny wy- 
chowanków szkoły polskiej. 

Niestety i pod tym względem młodzież na- 
sza nie zawsze stoi na wysokości już nietylko 
ideału, lecz nawet tego minimum jakiego od mło- 
dzieży kulturalnego narodu wymagać mamy pra- 


Wąbrzeźno, czwartek 26 kwietnia 1928 r. 


wo. Często dochodzą nas skargi na niewłaściwe 
postępowanie i wybryki naszej młodzieży szkol- 
nej. Zapewne, młodość zawsze ma swoje pra- 
wa i przywileje, ale żle jest, gdy tych prawi 
przywil:jów nadużywa, nie rozumiejąc ich /granic 
i konieczności zachowania pewnego umiaru. 
Wesołość i dobry humor są rzeczą u mło- 


dzieży nietylko naturalną, lecz nawet pożądaną, | 


ale żle jest, gdy ta wesołość i dobry humor prze- 
radzają się w płatanie psot i głupich figlów, al- 
bo w nieprzyzwoite zachowanie się w miejscach 
publicznych wobec osób starszych i przechod- 
niów, w złośliwe drwiny, dwuznaczne aluzje itp. 
oznaki młodzieńczego rozhukania i braku elemen- 
tarnych zasad dobrego wychowania. Tego nie 
powinniśmy tolerować i musimy znaleźć środki 
i sposoby, aby młodzież naszą oduczyć złych na- 
łogów i przyzwyczajeń, a wdrożyć do przyzwo- 
itego i kulturalnego zachowanie się wszędzie, 
a zwłaszcza w miejscach publicznych. 

Naogół najczęstszą przyczyną rozhukania i 
niewłaściwego zachowania się młodzieży szkol- 
nej jest brak odpowiedniego wychowania domo» 
wego, oraz żywy temperament. Nie chcemy by- 
najmniej obwiniać ogółu młodzieży o ten brak 
dobrego wychowania, ale zdarzają się niejedno- 
krotnie pomiędzy nią jednostki, które swem dzi- 
kiem, niekulturalnem postępowaniem dyskredytu- 
ją ogół młodzieży i psują jej opinię. 

Społeczeństwo i ogół nie powinny zachowy- 
wać się obojętnie na widok różnych karygodnych 
wybryków i objawów niekulturalnego zachowa- 
nia się pewnych jednostek. Przedewszystkiem 
należy zwrócić uwagę takiego osobnika, żeswojem 
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wychowawcy, również całe kulturalne spo- 
leczenstwo. 

Pamiętajmy, że jaką «wychowamy młodzież, 

będzie ~ ść "narodu. W imię tego 


otoczmy młodzież prawdziwą troskliwością i przy- 
„jacielską opieką,„czuwajmy nad nia, nie jako wro- 
gowie i surowi sędziowie jej błędów, lecz z mi- 
łością ojcowską ‘i serdeczną troską o jej dobro 
starajmy się usunąć z jej życia wszelkie zło, wa- 
dy i błędy, -którym bujaa młodość tak łatwo 
podłega. Bol. ¢ 
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; Francja pod sztandarami Poiacarego. if 
Zuyciestwo obozu umiarkowanego przy wyborach we Francji 


Całkowita klęska socjalistów i komunistów. — W przyszłą niedzielę 
wybory uzupełniające. 


Paryż, 23 kwietnia. Rezultaty wczorajszych 
wyborów we Francji wykazują wyraźnie zwy- 
cięstwo prawicy i grup popierających Poinca- 
rego. Jako fakt charakterystyczny w pierwszym 
rzędzie należy zanotować porażkę socjalistów 
w wielu okręgach wyborczych. Partja socjali- 
styczna, która posiadała w poprzedniej izbie 
140 miejsc przy pierwszych wyborach zdołała 
uzyskać załedwie 16 mandatów, podczas gdy 
unja republikańsko - demokratyczna posiadająca 
poprzednio 96 mandatów już w I-szem głoso- 
waniu zdobyła 72 miejsca. Przepadł w pierw- 
szem głosowaniu przywódca socjalistów franc., 
Lęon Blum. Ogłasza on w „Populaire* artykuł, 
w którym nie ukrywa swego rozczarowania co 
do wyniku wyborów, oświadczając wyraźnie, 
iż wczorajszy dzień przyniósł zdecydowane 
zwycięstwo prawicy. Pisze on, iż socjaliści prze- 
widywali zwycięstwo komunistów w wielu okrę- 
gach wyborczych, nie przypuszczali jednak,aby 
stronnictwa prawicowe rozmaitych odcieni zdo- 
łały zgrupować tak wielką liczbę głosów. 

Wobec tych rezultatów nadchodzący tydzień 
polityczny we Francji odbędzie się pod znakiem 
niezwykle intensywnej akcji wyborczej -ponie- 
waż stronnictwa lewicowe drogą bloków .wy- 
borczych będą się starały poprawić zagrożony 
stan posiadania. 

Pokonany Blum. 

Paryż, 23 kwietnia. — Zarząd stronnictwa 

socjalistycznego departamentu Sekwany wezwał 


swych członków na posiedzenie nadzwyczajne 
dla omówienia sytuacji wywołanej porażką przy- 
wódcy socjalistów Leona Bluma. Krążą poglo- 
ski, iż Leon Blum poda się do dymisji. 


Triumf hasła współpracy z rządem 
‘Poincarego. 


Paryż. Obliczenia wyników wyborów od» 
bytych wczoraj do parlamentu o godz. 8-mej 
świadczą e dużym sukcesie wyborczym ugru- 
-powañ prawicy i centrum. Obliczone zostały 
wyniki wyborów w 602 okręgach na ogólną 
ilość 612 okręgów. ‚Nie otrzymano dotąd wyni- 
ków z jednego okręgu wyborczego na Korsy- 
ce i z 9 okręgów w kolonjach. bezwzględną 
większość uzyskali kandydaci w 175 okręgach 
wyborczych w 417 będą się musiały odbyć wya 
bory uzupełniające. Ogółem uzyskała: Unja 
republikańsko-demokratyczna (leader poseł Ma- 
rin) — 72 mandaty. Lewica republikańska (Ma- 
ginot i Poincare) — 41 mandatów. Umiarko- 
wana lewica radykalna (Loucheur) — 15 man- 
datów, socjalni-radykali (Herriot) — 16 manda- 
tów, republikanie socjalistyczni (Briand i Pain- 
leve) — 4 mandaty, socjaliści „zjednoczeni — 
14 mandatów i komuniści 13 mandatów. W ten 
sposób ugrupowania prawicowo-centrowe prze- 
prowadziły 128 kandydatów, lewica 34, skrajna 
lewica 13. £ «wybranych posłów pod hasłem 
współpracy z Poincare.przeszlo 140 deputowa- 
nych, pod „hasłami opozycji trzydziestu kilku. 


Czas najwyższy odnowić przedpłatę 
HG” na miesiąc maj i czerwiec 


Szpony teutońskiego szowinizmu grożą pokojowi śwista. 


Program partyj przzieowy m w Niemczech. — Nie uznają granic z Polską 
żądają zniesionia wszelkich ograniczeń. 


Berlin, 23 kwietnia. — Partje prawicowe 
w Niemczech ogłosiły swój program polityczny, 
który m. in. brzmi następująco: 

Głównym celem naszym jest uwolaienie 
Niemiec od wszelkiej zależności wewnętrznej 
i zewnętrznej. Ponieważ Państwo niemieckie 
nie może istnieć bez prowincyj wschodnich, 
niem.-narodowi nie uznają obeonie i nie uznają 
nigdy zalegalizowania faktu oderwania od 
Niemiso tych prowinoyj, nie uzmają przeto 
wytycznych w obeonych warumkach naszych 
granio wschodnich. Domagamy się przyłą- 
ozenia Austrji do Niemieo. Dążymy do zmniej- 


szenia kontroli władz reparacyjmyob, doma- 
gamy sie zmiesienia kontroli finansowej i gos- 
podarozej. Przypominamy, że za dawnych cza- 
sów, przed wojną światową, Niemcy carskie były 
potęgą. Pod zwycięskim sztandarem czarno-biało- 
czerwonym szły bohaterskie, niepokonanć zastę- 
py niemieckie, nie ulegając żadnym siłom. 

Domagamy się zniesienia odpowiedzialnoś- 
oi gabinetu i parlamentu przed prezydentem. 

Apel ten uważany jest przez pisma nacjona- 
listyczne za poważny atut, zaś przez lewicowe — 
za mało udany manewr przedwyborozy. 


Znowu zamach na tor kolejowy na Pomorzu. 


Tczew. Zbrodnicze zamachy na linje kole. 
jowe na Pomorzu nia ustają. 

Zamachowcy odkręcili na linji Zajączkowo 
—Gdansk 60 śrub z podkładów. Zauważył to 
torowy Leon Montman. 

Zarządzona niezwłocznie pogoń zatrzymała 
trzech młodych Niemców, przy których znalezio- 
no odkręcone śruby. Nie mieli oni przy sobie 


żadnych dowodów. Tłumaczą się że śruby 
odkręcali w celu kradzieży. Niezawodnie jednak 
należą oni do szajki, która systematycznie urzą- 
dza zamachy na polskie linje kolejowe na Po- 
morzu, aby wywoływać katastrofy kolejowe i dy- 
skredytować w oczach świata kolejnictwo polskie. 
Zamachowców odstawiono do Tczewa. 


Uroczystość poświęcenia sztandaru Kółka Rolniczego 
na Radzyn i okolicę, 


Radzyn, 22. IV. 28. 


Dzień dzisiejszy opromieniony życiodajnemi promie- 
niami słońca był dla Radzyna dniem wesela i dniem ra- 
dości. W murach bowiem naszego miasta odbyła się 
rzadka uroczystość — uroczystość poświęcenia sztanda- 
ru zasłużonego dla sprawy odbudowy Polski — Kółka 
Rolniczego na Radzyn i okolicę. 

Już od rana ściągały do miasta naszego liczne de- 
legacje bratnich kółek. Ruch wzmógł się jednak około 

odz. 9-tej. O tym to czasie delegacje dotychczas przy- 
łe zebrały się w „Strzelnicy* celem uformowania po- 
chodu. Za orkiestrą 64 pp. z Grudziądza kroczył na 
pierwszem miejscu sztandar „Kółka Rolniczego* z Wą- 
brzeźna, za nim zaś delegacje „Kółek*. Na samym koń- 
cu niesiono zakryty sztandar kółka radzyńskiego. Po- 
chód udał sie do kościoła parafjalnego na uroczyste na- 
bożeństwo. Mszę św. odprawił ks. wikary Lewandow- 
ski, okolicznościowe kazanie wygłosił ks. prob. Dunajski, 
który mimo nawału pracy w swej parafji nie szczędząc 
trudu przybył na tą uroczystość. Myślą przewodnią ka- 
zania, to znaczenie kółek rolniczych w życiu kościeła 
jako i narodu. Uroczystości poświęcenia sztandaru doko- 
nał ks. radca Wojciechowski. 

Po nabożeństwie, wszystkie delegacje udały się w 
imponującym pochodzie, na czele z codopiero poświęco- 
nym sztandarem na rynek. Na zbudowanej, w zieleń 
świerków przybranej mównicy zebrali się chrzestni pp.: 
Rozwadowska z Mazanek, Krnyblowa, Zakowska z Zielo- 
nej Góry, Dulska z Nowego Dworu, Kulerski z Skurgwy 

%p. burmistrz Kierstein, Nelkowski, przedstawiciele 
władz, przedstawiciele prasy i to z „Głosu Wąbrzeskie- 
go*i „Słowa Pomorskiego*, przedstawiciel wojska. P. 
wiceprezes kółkaradzyńskiego radca Wojnowski, powitał 
delegacje kółek rolniczych jako i gościstemi słowy: 

Wielebne Duchowieństwo, Szanowne Panie, Sza- 
nowni przedstawiciele władz, dostojne towarzystwa i de- 
‚egacje bratnie jak i obce, kochani tu obecni, witam Was 


A 


E. Tkaczyk — Wąbrzeźno. 
Przyrodoznawstwo a Pismo Święte, 


Jaki jest cel przyrodoznawstwa? Na to py- 
tanie trudno i łatwo odpowiedzieć, jak kto chce. 
Przyrodoznawstwo bada substancje i siły natury 
we wszystkich swoich przejawach i formach, 
wnika w głębokości wszechświata aż do najdal- 
szych gwiazd, aż do niewidzialnie największego. 
Z drugiej zaś strony wnika w głębokości materji 
ziemskiej i zatraca się w niewidzialnie najmniej- 
szem, w atomach i elektronach. Przyrodoznaw- 
stwo więc obejmuje — można powiedzieć — 
wszystko. Jest wszechnauką? Tak o tyle, o ile 
chodzi o to, co nam jest przystępne wzgl. może 
nam być przystępne zapomocą naszych zmysłów. 
Jednak w całym wszechświecie zarówno jak i w 
człowieku pozostaje po odciągnięciu wszystkiego 
zmysłami poznawalnego jeszcze coś, do czego 
badania przyrodnicze dochodzić nie mogą, co le- 
ży poza obrębem dociekań przyrodniczych. Tu 
właśnie jest granica przyrodoznawstwa. 

Jaki jest cel religii, a z nią Pisma Świętego? 
Chce zaspokoić tęsknoty nieśmiertelnej duszy 
ludzkiej i złączyć ją z wieczną praprzyczyną 
wszystkiego jestestwa. Religja więc jest dziedzi- 
ną życia wewnętrznego człowieka, a poza tą dzie- 
dziną i religja ma swoje granice. 

Różnorodne są więc cele obu dziedzin, przy- 

* rodoznawstwa i religji. Zdawałoby się zatem 
niezrozumiałem, że zainteresowania jednej i dru- 
giej dziedziny mogą się ścierać. Jednak, gdzie 
zachodzić może i zachodzić musi zetknięcie się 
dwu obrębów, tam właśnie są ich granice. 


A między granicznemi obszarami zachodzą łatwo 
naruszania granic z jednej i drugiej strony. Przy- 
rodnik powinien pamiętać, żeim więcej w swoich 
badaniach zbliża się do granic jego nauki, tem 
więcej tracą jego problematy na jasności, tem 
więcej wkracza na chwiejny grunt hypotez i te- 


dziś z tego miejca i dziękuję Wam, żeście uczcić raczy- 
li swem przybyciem tą chwilę, w której konserwatywny 
gospodarz, który się czuje najswobodniejszym w swej 
zagrodzie i szczęśliwym, gdy przy śpiewie skowronka, 
chodząc po polu podziwia tą niezbadanie doskonałą i pięk- 
ną przyrodę, opuścił dziś gromadnie swój zaécianek, by 
wziąć og w uroczystem poświęceniu sztandaru swe- 
go Kółka. 

Naszym przodkom, którzy w niezwykle trudnych 
warunkach założyli tutejsze Kółko Rolnicze i je w roz- 
kwicie utrzymać umieli przez 66 lat zawdzięczamy, 
że tę tak wzniosłą chwilę jaknajuroczyściej obchodzić 
możemy. 

Dużo z nas tu obecnych z dumą wspominać będzie 
swych Ojców i Dziadów, którzy zapisali się do Kółka i 
tem wzmacniali jego zastępy, narażając się na niechęć, ba 
nawetnaszykany, zwalczani przez germańskiego najeźdźcę, 
który jak złoczyńca śledził każdy odruch patrjotyczny 
tubylczej ludności widząc w nim rewolucję na wielką 
skalę zakrojeną, bojąc się, aby świat, dowiedziawszy się 
na krzywdach, nie upomniał się o naszą niepodle- 

ość. : 
k Nie z samych rolników składało się Kółko Rolnicze, 
lecz i miasto dostarczało mu członków chętnych i wzo- 
rowych. Tu muszę z naciskiem zaznaczyć, że już od sa- 
mego początku duchowieństwo nasze wspomagało nas 
roi i czynem, za co niech mu będzie z tego miejsca 
cześć. 

W roku 1920 doczekaliśmy się nareszcie tak przez 
wszystkich upragnionej wolności, a znią nadziei, że na- 
sze Kółko rozwinie się należycie. Jednakowoż liczba 
członków nie odrazu się podniosła jakby przypuszczać 
należało, bo małorolny nie czuł potrzeby organizowania 
się, pozatem część inteligencji od nas streni, a obecnie 
choć dużo rolników przystąpiło do Kółka, to jeszcze bar- 
dzo liczni niezorganizowani. 


oryj.. Nie zatrzymując się na granicy, wchodzi 
w dziedzinę o wręcz innych celach, na teren zu- 
pełnie niekompetentny dla niego. 
drugiej zaś strony religja nie może tłuma- 
czyć swojemi środkami zjawisk, leżących poza 
jej granicami w obrębie przyrodoznawstwa. Przy- 
kładów można dosyć przytoczyć, gdzie przedsta- 
wiciele jednej i drugiej dziedziny, przekraczając 
granice swej kompetencji, zblamowali się nie 
mało. Zgoda między przyrodoznawstwem a re- 
ligja jest tylko wtedy możliwa, jeżeli poszanuje 
się pó obu stronach granice kompetencyj. Z tem 
stoi w związku pewna kwestje, którą z całą 
stanowczością należy dobitnie zaakcentować. By- 
łoby rzeczą niedopuszczalną, gdyby jakaś książka 
treści geologicznej względnie astronomicznej 
chciała przeprowadzić dowód na istnienie Bo- 
ga, albo gdyby podręcznik zoologii odważył 
się na udowodnienie względnie zaprzeczenie ist- 
nienia duszy albo nieśmiertelności, albo gdyby 
jakaś książka przyrodnicza chciała się zająć 
kwestją Bóstwa Chrystusa i nauką zbawienia. 
Wszystko to byłoby wyraznem bezpodstawnem 
naruszaniem granicy kompetencyj. Odwrotnie i 
książka religji, t. ją Pismo Święte, nie może być 
źródłem i autorytetem dla wytłumaczenia zjawisk 
przyrodniczych. i 
Podalismy powyżej cel religji. Pismo Swiete 
jest podręcznikiem, który wskazuje drogę do tego 
celu. Cel ten jednak jest daleki od wszelkiego 
przyrodoznawstwa. Co chciałoby też przyrodo- 
znawstwo w Piśmie Swiętem? Pismo Swięte nie 
może i nie chce być uważane za podręcznik 
przyrody, nie stawia i nie rozwiązuje kwestyj, 
zachodzących w życiu przyrody, tylko stawia i 
rozwiązuje zagadnienia życia duszy. Pismo Swie- 
te wcale nie ma pretensyj do miarodajności w 
zagadnieniach przyrodniczych. Jest to więc non- 
sensem nie dosyć do napiętnowania, jeżeli się 
wymaga od Pisma Świętego — a dzieje się to 
często — wiadomości przyrodnicze zdobyte w 


Dziś przystąpiło Kółko do poświęcenia swego sztan- 
daru, aby w przyszłości móc okazalej wystąpić na że- 
wnątrz pod furkocącemi skrzydłami przez wiatr rozwia- 
nego proporca. 

Ale i w Kółku toczyć się będą w przyszłości obra- 
dy pod obnażonem godłem „pług, kosa i grabie na zielo- 
nem tle, tem symbolem znojnej pracy rolnika z nadzieją 
w sercu, że Bóg rege 5 da lepsze jutro dla nie- 
go i dla kraju. Z drugiej za strony Matka Boska Czę- 
stochowska przypominać nam będzie, żeśmy Polakami 
i że oprócz pracy koło naszej zagrody jakiśinny wznio- 
ślejszy obowiązek nes czeka i to dbanie o dobre Ojczy- 
zny. Zawołajmy zatem do Niej Pobłogosław Matko oj- 
czyste łany i nasz kraj kochany. 

Zaznaczyć tu wypada, że na uroczystość przybyły 
delegacje kółek rolniczych z Wąbrzeźna, Łasina, Nowej- 
wsi, Okonina, Gruty, Świętego i Swiecia Wsi. 

Jako drugi przemówił'starosta chełmiński p. Ossow- 
ski, wskazując, że przywiodło go na uroczystość deisiej- 
szą do Radzyna — li tylko serce, którego część'i pewne 
jestestwo zostawił tu, podczas swojej blisko 20-letniej 
przynależności do Kółka. 

„ Po przemowie p „starosty Ossowskiego, miejscowe koło 
śpiewackie „Harmonja* odśpiewało pięknie kantatę oraz 
drugą pieśń. Odśpiewane zostały pieśni bardzo pięknie. 
Córeczka p. wiceprezesa — Jadwiga Wojnowska wygłosiła 
z werwa 1 odczuciem piękny wiersz pt.: 


„Nasz sztandar”, 


Nasz sztandar tkała żywa moc, 

Co śmierci się nie lęka I 

Przez chmurne dni, przez głuchą noc 
Tkała go duchów ręka. 


My jej drgającą snuli nić 
serca, co żarem bije . . . 
Ten tylko naród gedzien żyć, 

Co czuje sam — że żyje! 


Nasz sztandar powiał w jasność zórz 
Na drzewcu z tego drzewa, 

Co korzeniami wszerz i wzdłuż — 
Wzrosło g tej ziemi trzewa. 


I nic i nikt, przez żaden trud 
Nie zerwie węzła tego, 

Co z ziemią wiąże wierny lud, 
A ziemię z duchem jego. 


Nasz sztandar jedno hasło ma, 

I jedno zawołanie: 

W jedności, w pracy życie trwa, 
Jest a klęski — zmartwychwstanie; 


My ge z czcią wieziem w życia chram 
ziemi, od macierzy ; 

Ten tylko wejdzie do jutra bram, 

Kto w jutro swoje wierzy! 


Liczni jeszcze goście i delegaci wygłosili przemowy 
jednakowoż na tem miejscu podajemy tu przemówienie 
prezeski „Koła Ziemianek“ p, Knyblowej, która temi mniej- 
więcej słowy przemówiła do zebranych: 

Katolickiej Polskiej Ziemi Cześć! Imieniem matek, 
cór i sióstr członków Koła roln. Radzyn, w dzisiejszej 
uroczystej chwili zanosimy najżywsze modły do Stwórcy, 
aby tę naszą okolicę Radzyńską raczył otoczyć płasz- 
czem swej opieki, aby serca nasze przeniknął żywszym 
promieniem miłości kraju i miłości braterskiej, żeby ra- 
czył nas skierować ku szerokim ścieżkom prawdziwego 
postępu i kultury, a nasz trud i mozoł codzienny raczył 
uwieńczyć wszelakim sukcesem. Wszakże nie pora nam 
siemianom, ziemiankom marzyé jedynie o sukcesach fi- 
nansowych, zasklepiać się w bezduszność materjalizmu 
rość o dostatkach i łatwem bogaceniu sie, bo nie sa- 
mym chlebem fyje człowiek alei słowem Bożem. Wpra- 
wdzie ten chleb z trudem przez nas wypracowywany 
to podwalina bytu naszego kraju — pamiętać jednak 
musimy, że nie dobro materjalne ale duch polski, to 
serce i uczucie polskie, to prawdziwa potęga kraju na- 
szego. Dlatego wzrok nasz uparcić skierowywuje się w 
stronę tych tak licznie zgromadzonych tutaj sztandarów. 
Dlatego oczy naszej duszy z tęsknotą i radością zawisa 
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19i 20 stuleciu po Chr., albo odwrotnie, jeżeli 
się wymaga od dzisiejszych badań przyrodniczych 
żeby się trzymały w ramach rzekomo nakazanych 
przez Pismo Święte. 


Mógłby ktoś powiedzieć, że stawiając kwestj® 
tak, Pismo Swiete traci naautorytecie. Zaprzeczam 
temu stanowczo: Pismo Święte jest autorytetem w 
sprawach życia duszy i jej związku z Bogiem, ale 
nie jest, nigdy nie było i nigdy nie będzie auto- 
rytetem w sprawach zjawisk przyrodniczych. Pi- 
smo Święte jest słowem Bożem bezsprzecznie. 
Zagwarantowany autorytet jego polega na tem, 
że Bóg oświecił owych pisarzy zsyłając na nich 
Ducha św. że napisali na wszystkie czasy, w 
jakim kierunku palec Boski prowadził ludzkość 
od pierwszych początków, jak Bóg przygotował 
ludzkość na zjawienie się Chrystusa, jakiego ro- 
dzaju było zbawienie Chrystusa i t. d. Pisarze 
Pisma więtego byli luzdmi, o tem nie powinni- 
śmy zapomnieć; a jeżeli byli natchnieni Duchem 
św. w sprawach religijnych, to nie wynika z te- 
go, że byli nieomylnymi przyrodnikami. Konse- 
kwentnie musieliby być nieomylni we wszystkich 
innych naukach: w historji, matematyce, filozofji 
it. d. Dlatego Pismo Święte mówi o zjawiskach 
przyrodniczych bardzo często naiwnie, mówi tak, 
jak wówczas myślano i mówiono. Znaczy to,że 
pisarze Pisma Świętego mieli w sprawach przy- 
rodniczych naiwne i błędne wiadomości, jak ka- 
żdy człowiek owego.czasu. Z tego powodu nie 
możemy ani im, ani Pismu Świętemu czynić ża- 
dnych zarzutów. Dzieła historyczne klasycznej 
starożytności zawierają także błędy przyrodnicze, 
a jednak nikt nie zaprzeczy wysokiej ich warto- 
ści — jako źródło historyczne. 


Reasumując powyższe więc stwierdzamy: 
l. Przyrodoznawstwo i Pismo Święte mają różno- 
rodne cele. 2. Stykają się na granicach ich kom- 
petencji. 3. Pismo Swiete nie ma pretensyj do nie- 
omylnego podręcznika przyrodniczego. 
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ją na tym nowo poświęconym satandarse Kółka Rolni- 
czego radzyńskiego. Niech on nam będzie pomocą, niech 
on nam będzie ostoją i dźwignią w naszem tak trudnem 
dzisiejszem bytowaniu rolniczem. Niech on nam będzie 
tą siłą przedziwną zdolną to skromne, pełne prostoty 
godło rolnika, zamieniać w nasze hasłowne, stalowe 
tradycyjne miecze polskię ku ebronie naszego pograni- 
cza, naszej zagrożonej wiary Swiętej, naszych przekonań 
i umiłowań polskich” Z tego miejsca składam wyraz 
uznania całemu zarządowi i wszystkim członkom kółka 
rolniczego za skrzętną pracę. dla dobra gospodarczego, 
ekonomicznego i społecznego. A jako zadatek przyszłej 
da Bóg owocnej pracy dla chwały Bożej i kraju pozwo- 
le sobie u stóp nowo poświęconego sztandaru złożyć raz 
jeszcze ureczyste ślubowanie; do krwi ostatniej kropii 
z żył bronić i krzewić będziemy ducha, aż się rozpadnie 
w proch i pył naszych wszystkich wrogów zawierucha. 

Uroczystego aktu wręczenia sztandaru kółku, do- 
konał prezes okręgowy p. Kulerski, który po stosownej 
treściwej przemowie oddał sztandar w ręce p. wicepre- 


gesa Wojnowskiego, który z kolei oddał go w ręce ebo-. 


rążego. Praemowg swą zakończył p. Kulerski okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polski, który ze- 
brani donośnym głosem powtórzyli. Orkiestra odegrała 
hymn narodowy. 

Smutnym obrazem było nie zdjęcie przez obecną 
na tej uroczystości część młodzieży nakrycia głowy, pod- 
czas grania hymnu państwowego. Zwracamy się na tem 
miejscu do naszych władz, aby zwłaszcza nauczyciel- 
stwo nakazało nauczyć postępowania młodzieży przy po- 
dobnych okazjach. Młodzież, która nie zdjęła czapek, to 
chłopcy, którzy niedawno opuścili szkołę, a może jeszcze 
do niej uczęszczają. 

Do podpisania uroczystego aktu poproszono p. Sta- 
rostę chełmińskiego Ossowskiego, p. Lipskiego z Okoni- 
na, oraz pp. chrzestnych. s 3 

Pamiątkowe gwoździe do sztandaru ofiarowali: pp. 
burmitrz miasta Radzyoa Kierstein, Józef Paszotta, Ma- 
kowski, Wł. Lipski, Kółko Rolnicze Ezynwald, „Głos Wą- 
brzeski*, „Słowo Pomorskie”, Kółko Rolnicze Okonin, 
Kółko Rolnicze Łasin, Józeł Czajkowski prezes P. T. R. 
na pow, świecki, Zakowska, Kółko Rolnicze Wąbrzeźno, 
Kółko Rolnicze Król. Nowawieś, Kółko Rolnicze Gruta, 
Kółko Rolnicze Nowa Wieś, Kółko Rolnicze owiete, Tow. 
Powstańców i Wojaków Radzyn, Katol. Stow. Pol. Mło- 
dzieży Żeńskiej Radzyn, Katol. Stow. Pol, Młodzieży Mę- 
skiej Radzyn, Leon Ossowski, Franc. Kulerski prezes P. 
T. R. na pow. Grudziądz, Związek Inwalidów Wojennych 
R. P. Radzyn, Ochotnicza Straż Pożarna Radayn, Tow. 
Spiewu Harmonja Radzyn, Leokadja Rozwadowska, Ka- 
zimiera Knyblowa, Koło Ziemianek pow. Grudziądz, Jo- 
anna Dulska Nowydwór, Bractwo Kurkowe Radzyn, Kół- 
ko Rolnicze Swiecie-wieś. W imieniu 64 PP. z Grudzig» 
dza złożył życzenia porucznik p. Szpakowski. 

Po uroczystości na rynku udał się pochód do Strzel- 
nicy, puse się rozwiązał. 

godz. 2-giej po poł. zebrali się członkowie Kółek 
Rolniczych oraz goście w sali Hotelu pod Orłem, ne uro- 
czystościowy obiad, Na sali pięknie przybranej w zieleń 
znajduje się sztandar kółka radzyńskiego. Sztandar wy- 
konany został w Poznaniuina jednej jego stronie widnie- 
je godło rolaictwa, naokoło napis Kółko Rolnicze Radzyn 
1867—1928, w jednym rogu herb państwowy, w drugim 
gryf pomorski. Na odwrotnej stronie obraz Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej oraz napis: Błogosław Boże łany 
i kraj kochany. . 

Wśród licznych gości zauważyliśmy przedstawicie- 
li ekolicznego duchowieństwa ks. ks.: radcę Wojciechow- 
skiego — proboszcza radzyńskiego, ks. prob. z Łąkorza, 
ks. Dunajskiego, prob. z Linowa ks. Bruskiego, 

Gości powitał prezes p. Rozwadowski następujące- 
mi słowy: 

Przezscny Panie Starosto, Przewielebne Duchowieństwo, 
Łaskawe Panie, Szanowni delegaci wszystkich Stowa- 
rzyszeń i mili goście. 

Pozwolę sobie tu z tego miejsca przypomnieć wszyst- 
kim tu zebranym zeszłoroczny zjazd na uroczystość 60 
lecia kółka radzyńskiego, który obchodziliśmy 24 lutego. 
Omijając dokładną kronikę © rozwoju naszego kółka, 


zauważyć możemy, że kółko nasze przechodziło wielkie 
trudy i mozoły w czasach niepokoju i grabieży pod że- 
lazną ręką prusaka. Były Kółka Rolnicze na ówczas 
ostoją polskości i łączności obywatelskiej na Pomorzu. 
Przetrwały one wszelkie burze gospodarcze, a szczegól- 
nie pelityczne i pie upadły na duchu, przeciwnie mimo 
wszelkiej bismarkowskiej polityki, żeląznym pierścieniem 
umiały się obronić przeciwko wszystkim zakusom pru- 
skim i przetrwały dziesiątki lat, pracując jedynie dla 
polskiej sprawy. Dzisiejszy drień jest właściwie dowo- 
dem polskiej praey z przesziości i dzisiaj doczekaliśmy 
się tego radosnego dnia, tego upragnionego sztandaru, 
który nam ma być symbolem. 

Niech mi będzie wolno powitać Ciebie były Panie 
Starosto, jako głowę naszego powiatu i orędownika, gdyż 
Ty urodzony na tej samej ziemi, będziesz umiał nasze 
bóle, żale i troski najlepiej ocenić, broniąc naszych 
praw obywatelskich. 

Witam przezacne Duchowieństwo, które zawsze 
było filarem pracy narodoweji ostoją polskości, dodając 
nieraz w ciężkich chwilach ducha wytrwania. 

Witam Łaskawe Panie ziemianki, raczące upiększyć 
nasz dzisiejszy obchód. 

Witam prezesa powiatowego pana Kulerskiego, eraz 
byłego prezesa pana Czajkowskiego. 

Witam szanownych delegatów Kółek Rolniczych 
i spokrewsionych stowarzyszeń, z których walczył nieje- 
den dla tej samej sprawy, nie upadając na duchu. 

Witam wszystkich gości mieszczaństwa i kupiectwa, 
bez których zrozumiałe rolnictwo, że niebyło można spra- 
wy społecznej doprowadzić do celu pożądanego. 

Witam pana burmistrza miasta Radzyna, jako 
przedstawiciela władz miejscowych i mieszczaństwa tu- 
tejszego. 

Pozatem witam wszystkich gości i sympatyków 
relnictwa. 

Podczas obiadu. przemawiali: ks. radca Wojcie- 
chowski, p. Dr. Lachowski, lekarz powiatowy, ks. prob. 
Bruski z Linowa, p. Klimek i inni. 

Jako przedstawiciel miasta przemówił p. burmistrz 
w następujący sposób: 

Szanowne Panie, Szanowni Panowie. Po raz wtóry 
mam zaszczyt być świadkiem drugiego z rzędu tak nie- 
zwykłego obchodu uroczystego tut. kółka rolniczego. 

Po raz wtóry mam zaszczyt jako gospodarz miasta 
Radzyna przemawiać na tej uroczystości. 

Losy tutejszego mieszczaństwa są związane z lo- 
sami tutejszego i okolicznego ziemiaństwa, Dlatego też 
jesteśmy świadkami nadzwyczaj żywego zainteresowania 
się tutejszego mieszczaństwa dzisiejszą wspaniałą uro- 
czystością, 

Swiadczy to również, że tutejsze Kółko Rolnicze 
cieszy się wśród mieszczaństwa niezwykłą sympatią, że 
Kółko Rolnicze, a szczególnie tegoż Szan. Zarząd nie od- 
gradzali się nigdy t zw. chińskim murem. 

Wzajemność współpracy rodzi wzajemną pracę; 
te też z uznaniem i zachwytem tut, mieszczaństwo śle- 
dzilo tą mrówczą pracę tut. Kółka roloiczego około pod- 
niesienia swego rozwoju i rozkwitu. Przykładną i .wzo- 
rową pracą tut. kółko może być dumne a mianowicie, 
że już po roku może ponownie witać u siebie tak licz- 
nych gości. Gościnność tut. Kółka staje się przystowio- 
wą daleko poza granice Pomorza. 

Oby ta praca tak pięknie zapoczątkowana, oby ten 
sztandar tak ciężką pracą i wielkim kosztem zdobyty 
przyczynił się do dalszego rozkwitu Kółka i aby plon 
był jak najobfitszy. Ta współpraca ziemian z mieszczań- 
stwem niech dalej się rozwija dla dobra wspólnego. 

Oby Kółko tut. Świeciło jak dotąd swą pracą 
innym przykładem na chwałę naszej ukochanej Ojczyzny 
i na własną chwałę. 

Obiad przeciągnął się do godz. 1/2 5-tej po poł. 
Goście, po obiedzie zwiedzili Radzyn, a zwłaszcza ko- 
ściół parafjalny jak również mury zamkowe. 

O godz. 7-mej rozpoczęła się w salach „Strzelnicy* 
jako i „Hotelu pod Orłem* zabawa taneczna, która prze- 
ciągnęła się do jasnego dnia. i 


Zjazd Sokoli Rady Okręgowej Okręgu w IV. Wąbrzeźnie. 


W niedzielę, dnia 22 kwietnia odbyło _ię 
doroczne zebranie Rady Okr. okr. IV, na które 
przybyli oprócz zarządu okręgowego delegaci 
10 gniazd jak nie mniej prezes Dzielnicy p. Wł. 
Samoliński, w zastępstwie sekreterza St. Kunz, 
oraz oficer P. W. p. Korczewski. 

godz. 9-tej odbyła się zbiórka gniazda 
wąbrzeskiege przy dworcu miejskim, gdzie raport 
przyjął prezes okręgu p. Alfred Krzyżanowski, 
następnie ruszył pochód do kościoła parafjal- 
nego gdzie ks. proboszcz Zakryś odprawił mszę 
św. na intencję pomyślnego rozwoju okręgu IV 
i przy tej okazji wygłosił okolicznościowe kazanie. 
W hotelu pod „Białym Orłem“ o godz. 11-tej 
zagaja prezes p. Alfred Krzyżanowski zebranie 
witając prezesa Dzielnicy jak nie mniej sekreta- 
rza i przedstawiciela wojskowości, wnosi okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. ` 

Przewodniczącym obrad wybrano jednogłoś- 
nie prezesa Dzielnicy p. WI. Samolińskiego, pro- 
tokuł pisał p. Nowak, który też odczytał proto- 
kuł ze zeszłorocznego Zjazdu Rady Okręgowej. 

Zjazd wita serdecznie prezes gniazda Wą- 
brzezna Czarnota—Bojarski, burmistrz Szwarc i 
wiceburmistrz Deręgowski. 

Następnie zdają sprawozdania prezesi gniazd 
i to; Kulpiński z Chełmży, naczelnik Kędziora 
z Kowalewa, wiceprezes Sobecki Toruń Il, Czar- 
nota — Bojarski z Wąbrzeźna, Golus z Golubia 
P. Pietruszyńska z Torunia mec. Skąpski z Torunia 
i inni. 

Bardzo rzeczowe i obszerne sprawozdanie 
zdał sekretarz p. Nowak, z którego wyjmujemy: 
Odbyły się dwa Zjazdy Rady, posiedzeń zarzą- 
du 3, załatwiono korespondencyj 413, członków 
liczył okręg przed rokiem 1050, w 10 gniazdach 
w ubiegłym roku założono 5 nowych gniazd, 
stąd liczy okręg 15 gniazd z liczbą członków 


1120. Lustracje gniazd odbyły się w gniazdach: 
Nowa Wieś, Torun III i Chełmża. Urządzono 
jedną wycieczkę jak nie mniej manewry biegi i 


marsz bojowy. Alarm gniazd toruńskich udał 
się świetnie. W uroczystość 3-go maja wyjechał 
samolotem do Warszawy p. Gordon, który wrę- 
czył p. Prezydentowi wspaniałe album z pozdro- 
wieniem od Sokolstwa Pom. 

Ubiegły rok był dla okręgu IV w pracy so- 
kolej bardzo intensywny tylko szwankowały fi- 
nanse tak, że niestety skarbnik Marchlewicz nie 
mógł zdać właściwego sprawozdania. Naczelnik 
Okręgowy p. Piotrowicz nie przybył, a w jego 
miejsce zdał sprawozdanie podnaczelnik okręgu 
p. inż. Gerstman, z którego wynika, że w okręgu 
mamy około 288 druhów ćwiczących, kobiet 137, 
w tem 26 ćwiczących czyli, że gniazdo liczy się 
na 60 procent ćwiczących. P. Gerstman zachęca 
do tworzenia stałych drużyn sokolich celem upra- 
wiania P. W. i wzmorzenia w okręgu lekkoat- 
letyki. Nie rozwinięto w okręgu oddziałów mło" 
dzieży męskiej jak i młodzieży żeńskiej. 

kap. Korczewski, oficer P. W. wita ser- 
decznie w imieniu wojskowości Zjazd Rady O- 
kręgowej i zaznacza, że stosunek Sokoła do woj- 
skowości jest poprawny i życzy sobie, ażeby ta 
współpraca z wojskiem była nadal taką jaka 
jest obecnie. 
imieniu komisji rewizyjnej składa spra- 
wozdanie kasowe burmistrz p. Weber z Podgó- 
rza, który w imieniu tejże komisji przedkłada 
wadliwość księgowania dochodów i wydatków i 
wnosi nie udzielenie wotum zaufania prezesowi. 
W dyskusji nad sprawozdaniami, w której za- 
bierali głos pp.:prezes okręgu Krzyżanowski, 
prezes Dzielnicy Wł. Samoliński, Golus z Golu- 
bia, Sobecki z Torunia, Czerwiński z Wąbrzeżna 
Kulczyński, Weber, Czarnota—Bojarski z Wąb- 
rzezna, Kędziora z Kowalewa, Szymański z Wą- 
brzezna i jako ostatni prezes Krzyżanowski i 
skarbnik Majchrowicz. 

Do zarządu okręgowego wybrano inż. Gerst- 
mana, mec., Skapskiego, z Torunia, i Szymanskie- 
go z Wąbrzeźna. Do komisji rewizyjnej pp. Kul- ! 


czyńskiego z Torunia, Kulpińskiego z Chełmży I 
Kędziorę z Kewalewa. Do sądu honorewego p.: 
dr. Piotrowskiego z Wąbrzeżna, Golusa z Go- 
lubia, mec. Michałka, mec. Skąpskiego i dr. Ba- 
lewskiego z Torunia. 

Przyszły Zjazd Rady Okręgowej odbędzie 
się w Golubiu. Opłata na rzecz Okręgu wynosi 
50 gr. od członka. Przyjęto budżet na rok 1928 
w dochodzie i rozchodzie na 900 zł. 

Po wyczerpaniu obszernego bo aż 30 pun- 
któw obrad zamknął prezes Dzielnicy zebranie 
gorącym apelem, aby się godnie przygotować na 
zlot związkowy do Poznania. 

Zaraz po zebraniu Rady odbyło się pierwsze 
zebranie zarządu okręgowego, który się ukonsty- 
tuował następująco: prezes p. Alfred Krzyzanow- 
ski, wiceprezes Czerwiński z Wąbrzeżna, se- 
kretarz Nowak Podgórz, skarbnik Majchrowicz 
Toruń, naczelnik Gerstman Toruń, zastępca na- 
czelnika Kędziora Kowalewo, gospodarz Adam- 
ski Toruń. Na przewodniczącą wydziału o- 
kręgowego sokelic powołano p. Felicję Pietru- 
szyńską z Torunia (Rybaki 48) na tem zebranie 
zarządu zamknięto. 

Czołem! 


— — — 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 25 kwietnia 
— Dodatek do opłat stemplowych. Wła- 


dze skarbowe wydały zarządzenie mające zapo- 
biec nieporozumieniom, wynikającym przy zaku- 
pywaniu znaczków stemplowych. Kupujący nie- 
jednokrotnie nie płacą dodatku 10 proc. do ceny 
nominalnej i uważają, że dodatek ten przezna- 
czony jest na korzyść sprzedawców, gdy w Tze- 
czywistości dodatek ten w myśl ustawy dotyczy 
wszystkich podatków i opłat stemplowych. Za- 
rządzenie władz skarbowych wydane zostało w 


tym kierunku, aby w miejscach sprzedaży znacz- 


ków stemplowych uwidocznione było powyższe 
wyjaśnienie. 

— Chleb drożeje, a więc i cukier pod- 
wyższomy. Na posiedzeniu komitetu ekono- 
micznego Rady Ministrów 20 bm. porządek dzien- 
ny obejmował m. in. sprawę podwyższenia ceny 
cukru. Jednak komitet ekonomiczny nie powziął 
w tej sprawie decyzji, jakkolwiek sprawa ceny 
cukru była badana przez 14 miesięcy przez 7 ró- 
żnych komisyj. Zdajemy sobie całkowicie spra- 
wę, iż uzdrowienie cukrownictwa jest sprawą pa- 
lącą i szerokie rzesze rolników z niecierpliwością 
oczekują powzięcia decyzji. Należy mieć nadzie- 
ję, że Rząd nie będzie zwlekać w interesie tak 
ważnej gałęzi przemysłu rolnego, jakiem jest cu- 
krownictwo polskie, które zajmuje w naszym bi- 
lansie handlowym wybitnie czynną pozycję. 

Wczorajsza prasa donosi, ze od poniedziałku 
obowiązuje podwyżka cen cukru, hurtownie w 
workach cukier sprzedaje się o 9,65 zł drożej, w 
ładunkach wagonowych o 8,55 zł na 100 kg. 


— Chełmża. (Dziś nie jest tak łatwo zos- 
tać radcą miejskim ) jak wiadomo, został tut. 
poważany kupiec i właściciel drogerji p. Norbert 
Komowski w grudniu ub. r. na posiedzeniu Rady 
miejskiej większością głosów (19 głosami) wybra- 
ny jako radca miejski. Uchwałę tą Kolegjum 
Magistratu również zatwierdziło i odesłało do 
Województwa gdyż członków Mag. czyli radców 
miejskich zatwierdza p. Wojewóda. 

Pomimo, że p. Komowskiemu liczne grono 
obywateli winszowało już „na godność radcy“ 
nawet urządzano uczty na cześć wyboru — wy» 
słano nawet prośbę do Województwa celem po- 
spieszenia sprawy — a pomimo tego krążyły po 
mieście pogłoski, że p, Komowski nie zostanie 
zatwierdzony — i rzeczywiście p. Wojewoda od- 
mówił zatwierdzenie p. Komowskiego ne członka 
Mag., o czem zawiadomił pismem z dnia 12 bm. 
tut. Kolegjum Magistratu. Pismo to przeczytał 
p. mecenas Dr. Wyszkowski jako zastępca burmi- 
strza na ostatniem posiedzeniu Rady Miejskiej. — 
Warto zaznaczyć, że z posród radnych padały 
głosy: „Dlaczego“. Jednakowóż zast. burmistrza 
nie mógł bliżej sprawy wyjaśnić. — W każdym 
razie nie jest dziś tak łatwo zostać radcą miejskim. 

— Tczew. (Uratował tonącego rogacza.) 
Onegdaj robotnik Kamiński zauważył płynącego 
środkiem Wisły opodal Tczewa i borykającego 
się z falami 3-letniego jelenia. Skoczywszy do 
łódki Kamiński dopłynął do rogacza i po dłuż- 
szych usiłowaniach zdołał go w stanie zupełnego 
wyczerpania wciągnąć do łodzi. Kamiński zdo- 
bycz swą odstawił do urzędu Dróg Wodnych 
w Tczewie. 


Czytelnicy! 


uskuteczniajcie 

swe zakupy u tych kupców, 
którzy ogłaszają się 

w „Głosie Wabrzeskim“. 


— Brusy. (Straszny wypadek). Na szosi¢ 
tuz pod Brusami sploszony przejezdiajacym sa- 
mochodem koń poniósł na oślep furmankę, na 
której znajdowała się żona okolicznego gospo- 
darza Cysewskiego wraz z synem. Na zakręcie 
wóz przewrócił się, przykrywając obu pasażerów. 
Cysewska uderzając głową o bruk, doznała pęk- 
nięcia czaszki oraz wstrząsu mózgu, syn jej wy- 
szedł z lekkiemi tylko obrażeniami z opresji. Ran- 
ną w stanie beznadziejnym przewieziono do 
domu. 


— Pozmañ. (Już znaleziono 3 falsyfikaty 
500 złotowe). W związku z aresztowaniem w 
Toruniu i Poznaniu 2 członków bandy fałszerzy 
500-złotowych banknotów Nieczepka i Zuka usta- 
lono, iż jeden z nich zdołał w Bydgoszczy puścić 
w obieg 3 falsyfikaty 500-złotowe. Ofiarą oszu- 
stwa padł właściciel znanego składu konfekcji 
męskiej p. Edward Ramisch, oraz dwaj nieznani 
panowie, którzy nie przeczuwając nic złego, wy- 
mienili oszustowi z grzeczności | falsyfikaty 500- 
złetowe na drobne. 


— Grzebienisk. (Udusiła własne dziecko.) 
W Grzebienisku aresztowano Marję Szczur, która 
udusiła swoje nieślubne dziecko. Śledztwo wy- 
kazało, że dziecko urodziło się w listopadzie z. r. 
i do dnia 20 marca br. wychowywało się u ro- 
dziców matki. W dniu tym zabrała je Szczuréw- 
na i przechodząc przez las bityński udusiła je i 
zagrzebała w ziemi. 

— Odolanów. (Walka szkoły z rodzicami 
a powodu fryzury chlopiecej). W Bukowskich 
Oleandrach:pow. odolanowskiego wybuchła mała 


rewolucja. Mianowicie nauczyciel miejscowej 
szkoły zarządził, aby wszystkie dziewczęta, uczęsz- 
czające do szkoły, obcięły sobie włosy a la gar- 
conne, motywując to zarządzenie względami hy- 
gienicznemi. Przeciwko modnemu nowatorstwu 
stanęły okoniem bardziej konserwatywne matki. 
Należy się spodziewać, że spór ten nie przybierze 
większych rozmiarów, w każdym razie stosunki 
między nauczycielem a gronem rodzicielskiem są 
z tej racji wielce naprężone. 

— Dąbrowa. (Katastrofa automobilowa). Na 
szosie Zawiercie—Dąbrowav Górnicza ‘pod wsią 
Niegownice wydarzyła się katastrofa automobilo- 
wa. Mianowicie auto wskutek zbyt szybkiej jazdy 
stoczyło się z` dwumetrowego nasypu, przygnia- 
tając swoim ciężarem dwóch jadących w niem 
pasażerów i szofera. Jeden z pasażerów, dyrek-: 
tor firmy „Karpaty” w Dąbrowie Górniczej uległ 
ciężkiemu uszkodzeniu ciała i został /przewiezio- 
ny do szpitala w Będzinie. Drugi pasażeri szofer 
odnieśli lżejsze obrażenia. Bliższych szczegółów 


brak. 


RUCH TOWARZYSTW 


— Wąbrzezno. Dzisiaj o godz. 8-mej wieczorem w 
sali p. Klimka odbędzie się lekcja śpiewu „Lutni“. Udział 
wszystkich członków konieczn Zarząd. 

— Wąbrzezno. Lekcje A chóru koscielnego 
odbywają się w poniedziałki i czwartki. Nowych czlon- 
ków przyjmuje w Zarząd. 

— Wabrserno. Baczność Sokolil Zebranie Zarzą- 
du Tow. Gimn. Sokół odbędzie się w środę, dnia 25 kwiet- 
nia br. u druha Szymańskiego hotel pod Białym Orłem, 
na które się wszystkich członków zarządu zaprasza wo- 
bec waźności. obrad. Przybycie wszystkich członków 
konieczne Zarząd. 


— Wabraezno. Zebranie Tow. św. Wincentego 
Paulo odbędzie sę w czwartek, dnia 26-go o:godz. 5 po 
poł. ma sali Magistrackiej O liczny udział prosi 
Zarząd. 


— Wąbrzeźno. Zebranie zarządu Związku Inwali- 
dów Woj. w Wąbrzeźnie odbędzie się w środę, dnia 25 
bm. o godzinie 8-mej wieczorem w lokalu Sekretarjatu 
ul. Kolejowa 69. Przybycie kompletnego zarządu konie- 
czne Zarząd. 


Targowica poznańska. 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
z dnia 24. 4. 1928 r. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi : 
Jałówki i krowy 
b) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości 


A IAS EN A CAT: 156—160 

c) starsze wytucz. krowy mniej dobre miod 

KTOWY A „ode alas me re Wa +... 146—148 

d) miernie odżyw. jałówki i krowy . . . . . 130—138 

e) licho odżywiane krowy i jałówki. . . . . 190—104 
Cieleta 

a) najprzedniejsze cieleta tuczne ...... 150—156 

b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki . 140—146 

c) mniej tuczene cielęta i dobre ssaki, . . . 186-192 

o) . tchEwęaki „30 u, gs eos balers 100—110 
Świnie 

b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 190—192 

c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej 

a Tne EES etz Wici KLAWE Ya. ARE Ja 184—186 

d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 176—180 

e) mięsiste świnie ponad 80 kg, . . . . . . « 164—170 

f) maciory i późne kastry.......... 150—189 

TEMES 


Drukiem i nakładem „Głosu Wabrzeskiego“ (B. Saczuka 
Wabrzetno. Redaktor odpowiedzialny Boleslaw Szezuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada 
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Okazja do wygrania! wa wa 
Btow. Urzędników W. R. Dyrekcji Lasów Państw. w Toruniu 


urządza 


Wielką loterję fantową 


‚na cele budowy domu mieszkalnego dla urzędn. państw. 


Wygrać można cenne przedmioty 


runiu, ul. Pod Krzywą Wieżą nr. 14, 


Ciągnienie odbędzie się 18 lipca 1928 r. 
S==te5+*2e2 


o wartości kilku tys. zł mianowicie 
fortepian „Sommerfelda*, pokój sypialny, motocykl, Dryling 
(Nowotnego z automatycz. wizjerem), maszynę do szycia 
„Singera*, radjoaparat 4 lampkowy z głośnikiem, dubeltówkę, 
rower, aparat fotogr. „Zeisa*, serwis porcelanowy 12 osobowy 
oraz dalszych 990 cennych nagród w przedmiotach wartośc. 


Cena losu wynosi tylko I złoty. 


Każdą ilość losów można nabyć w ekspedycji „Głosu Wabrze- 
skiego, wzgl. u czlonka Komitetu p. Szczepanowskiego w To- 


Kino Teatr Kino 


W czwartek, 26. IV. 28. 
Wspanialy program p.t. 


Przebudzenie sie 
wiosny 


Dramat w 10-ciu wielkich aktach 
pg. powieści „Wedekinda“ pt. 


> Tragedja dziecięca < 


Jest to poglądowa szkoła dla rodzi- 

ców, dbających o zdrowie i szczęście 

swych dzieci, — Zgubne skutkiukry- 

wania praw natury, znalazły wyraz 
w tym nader pięknym filmie. 
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W roli głównej: 


Leopold Wedebour i Olga Limburg 


Z SSS SSS 


JAJA 


masło i drób kupuje stale 
w każdej ilości 
po najwyższych cenach dzienn. 


Największy dom eksportowy tej branży 
na Pomorzu 


Te.174 E. GOGtZ wabrrotno:Pom 


I ISieję na mojom pola 
Drzewka przez cały rok 


0W0OG0WO trucizn ę 
EIER TEEN TEE 
jabłonie, grusze |WRZESINSKI 
i rychłe czereśnie Kurkocin 


pod gwaraneją szlachetne A Ju din udn dd 


cena za szt. 3 zl 


sprzedaje 


P Fri | 6 mórg 
rzelarg prZyMUSOWY arsine ||| MADERO GRAM 


Dnia 27 kwietnia 1928 r. o godz. 10 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę 
pona upEdwarda Zilza w Wa- 

rzeznie przy ul. Pomorskiej 


wóz roboczy 
Giéwezewski, Komornik sądowy Wabrzeine. 


Przetarg przymusoby 


Dnia 26 kwietnia 1928 r. o godz. 10 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę 
gotówką up.Piotra Witkowskiego 
w Małych Radowiskach 


maneż 
Główczowski, Komornik sądowy w Wąbrzeźnie 


Przetarg  prZyMUSOWY pang 


Dnia 27 kwietnia 1928 r. o godz. 930 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę 
gotówką u p. B. Brzoskowskiego 
w Wąbrzeźnie 


szafę żelazną 
Główczowski, Komornik sądowy Wabrzeżņo. 


Zawiadamiam Szan. Obywateli miasta 
WabzerZna i okolicy, iz z dniem 28-go 
kwietnia br. 


otwieram 


skład skór i pracownię cholewek 


przy ul. Grudziądzkiej 33. 
Staraniem mojem będzie Szan. Klijen- 
telę rzetelną i fachową obsługą zadowolić 
kreślę się z poważaniem 
Jan Burakowski 


stosownemi dła każde- 
go ' rzemieślnika 


sprzeda 


Ignacy Kalinowski 
Wielkie Radowiska 


Poszukuje się 
1—2 umeblow. 


POKOI 


bez utrzymania 
Zgl. w adm. Gł. Wąbrz. 


Młoda uczciwa 


służąca 


o ile możności ze wsi 
potrzebna od 1. V. 28 
Zgłosz. przyjmuje adm. 
„Głosu Wąbrzeskiego*. 


żółte plamy 
opaleniznę 
usuwa 
ped pa a aptekarza 
ana Gadebnscha 
AXELA krem od piegów 
1, słoika 2,50 zł '/, sł. 
4,50 zł do tego mydło 
AXELA 1 kaw. 1,25 zł, 
3 kaw. 3.50 zł, 
Do nabycia w nastepuja- 
cych drogerjach 
i aptekach: 


L. Donat Nast. Wąbrzeźno Rynek 2 
R. Głowacki » ” 
W. Kornaszewski ,, » 
Dr. J. Piotrowski Apteka p. Orłem 
H. Sell ul. Rolejowa 


Ostatnia 


irytacja na drown 


w Wroniu 


odbędzie się w poniedzialek, 
30 kwietnia br. od godz. 10-ej 
przed poł. w oberży Deublego 


w Król. Nowejwsi 
Sprzedawane będą 


SZCZADY, 
drewno długie, 
dragi 
oraz większa 


ilość chróstu. 


Leśniczy rewirowy 


Moim Szanownym Kliejentom do ła- 6 a a ) 
skawej wiadomości, iż na ulicy Rynkowej $|przed nabyciem piekarni 


w domu p. Botlejowskiego 
jaj i masła 
E. Goetz, Wąbrzeźno 


WWWÓWW 2 > yu 


otworzylem miejsce zakupu 


Najwiekszy dom eksportowy na Pomorzu 


Poköj 


umeblowany 
z utrzymaniem lub bez 


od zaraz do wynajęcia, 
Gdzie? wskaże eksped. 
Głosu Wąbrzeskiego. 


FAT 


Er. Leśnictwo Wronie 


p. Wąbrzeźno. 


Gospodarstwo 


z masywnym domem i 9 mórg 
roli pszennej z całym inw: n- 
tarzem w wietazej wal (pocz- 
tu i stacja kolejowa w miej- 
seu) z powodu rodzinnych 
stosuntów tanio na sprzedaż. 
Bliższa wiadomość 


A. Gritner, Wąbrzeźno 


Strzelecka 30 Ian 
Sieje w bardzo dobrym stanie 
truciz ne korzystnie na sprzedaż 


Wolności 61. 


[zel (855109 


na roli należącej do 
szkoły w Przydworzu 


Pieńkowski, Ryńsk 


Sprzedam lub zamienię 


A W | emerytowany naczel- 
ą nik Urzędu Skarbow: 
WĄBRZEŹNO 


ul. Jadwigi 3. II. p. 
udziela porad i spo- 
rządza odwołania w 


3 pletowy dom 


z 12 mieszkaniami 
wiacanie 2 przylegającem 
pół mórgowem polem 


Franciszek Noga 


Świecie n/w 
ul. Klasztorna 12. 


Władysław Kujawa 


YO „Ta Wąbrzeźno 
Istrieienie! | 
* e | Instalacje elektryczne 


dla światła isiły — 
Naprawy _przezytych 
instalacyj — Naprawy 
motorów i dynamo- 
maszyn — Naprawy 
akumulatorów — Za- 
kładanie dzwonków 
bezpieczeństwa prze- 
ciw włamaniu i kra- 


Ostrzegam każdego 


od p. Antoniegoi Ma- 
rji Beszczyński w Wą* 
brzeźnie ul. Wolności 
Nr. 2, gdyż piekarnia 
ta nie została mi je- 
szcze zapłacona i spra- 
wa sądowa jest w toku. 

dzieży — Gromochro- 


Władysław Blatejezyk ny i zona telefony 
N N Repo 


NOWY I STARY ROK. 


BASN NOWOROCZNA 


Gęstwina leśna pokryta była śniegiem, ciężkie płaty 
białego puchu zwieszały się z drzew, a duże sople lodu 
uginały gałęzie świerkowe, świeciły w migotliwej poświacie 
księżyca, jak brylanty najczystszej wody. Bór cały dyszał 
jakąś dziwną nieprzeniknioną tajemnicą, coś miało się zda- 
rzyć niezwykłego, bowiem bór zaległa cisza taka dojmująca 
i wszechwładna, że cały Świat zamarł na chwilę w bezru- 
chu. Była to noc Noworoczna, a zbliżała się godzina dwu- 
nasta, kończył się stary, a zaczynał „Nowy Rek". 

Na polance leśnej w najgłębszej gęstwinie, gdzie tylko 
sarny i gruby zwierz obierały legowiska zimowe, stał ol- 
brzymi dąb. Konary jego sięgały do ziemi, a objętość do- 
chodziła rozmiarem małej chaty ludzkiej. Gałęzie osłania, 
jące stare, olbrzymie drzewo poruszyły się, zatrzepotały 
w mroźnem powietrzu, śnieg i sople lodu opadły z szelestem, 
wreszcie rozgarnięte szeroko czyjemiś rękoma, ukazały 
oczom starego siwowłosego starca, który wychodził z otwar- 
tych drzwi, wyciętych w olbrzymim pniu starego dębu. 
Drzwiczki pozostawił półotwarte, były oderwane i zwisały 
jakby bezwładne. 

Starzec postękując ruszył naprzód. Byłubrany w dłu- 
gi futrzany płaszcz, czubata iutrzaną czapkę, olbrzymie 
ciepłe sandały, a w ręku miał kosztur, jakby się wybierał 
w daleką drogę. Starzec z trudem przedzierał ¡sig przez 
gęstwinę leśną, a raz po raz słychać było westchnienia i 
jakby płacz wychodzący ze starczej krtani. Co chwila 
ocierał oczy i białą jak mleko brodę. 

Szedł dość długo, wreszcie stanął na skrzyżowaniu 
dróg, gdzie na boku stała Boża Męka. Stanął na samym 
środku wszystkich czterech dróg, jakby stał na środku 
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wszechświata. Gdzieś z oddali, z cichego mroku nocy sply- 
nęło z poszumem nagłego mroźnego wichru uderzenie zegara. 

— Raz, dwa, trzy... rachował starzec, aż doliczył ude- 
rzeń dwanaście. Z tą chwilą zmienił się wyraz jego twarzy. 
zajaśniał niebiańską jakąś radością, gdzieś w przestworzu 
zabrzmiała przecudna melodja zapachniało cudowną wonią 
„róż i przed starcem stanęło małe chłopię, tak urocze i $licz- 
ne, jak malowane aniołki po witrażach kościelnych. A by- 
ło to nagusienkie i bose, jak Pan Bóg stworzył, tylko na 
bioderkach miało girlandę z cudnych róż, które wydawały 
ten piękny zapach. Ciałeczko miało różowe jak wschodzą- 
cy poranek, oczęta jak gwiazdy lśniące, a na główce masę 
płowo złotych kędziorków. 

— Jesteś — rzekł starzec chmurnie — idź w swoją 
drogę, niechaj ona będzie lepszą od mojej, oto zostawiam 
ci wszystko, czego potrzebować będziesz, gdy dojdziesz 
tego co ja wieku, a mieszkanie łatwo odnajdziesz, bo godło 
moje zapomniałem zdjąć. 

— Czy to tak trudno Roku Stary żyć na świecie? — 
pytało dziecię z radosną twarzyczką. 

— Zobaczysz sam Roku Nowy — zamruczał starzec 
posępnie. Zdjął z siebie kożuch, czapkę, sandały, dał mal- 
cowi kosztur do ręki, westchnął raz jeszcze, rozkrzyżował 
ręce i zniknął nagle, jakby się w mgłę rozwiał. 

Chłopię rozejrzało się po Świecie trochę zdumionemi 
lecz radosnemi oczętami. Po chwili jednak zaczęło drżeć 
.z zimna, włożyło więc wielki kożuch starca na siebie. 

— Fe! Jak to czuć tabaką — szepnęło ze wstrętem. 
Ale mróz dokuczał więc nasunęło czapkę, która aż na plecy 
spadała malcowi, obuło ciepłe sandały, ale kosztur ze $mie- 
chem odrzuciło. Jednakże po paru krokach w olbrzymich 
sandałach, poślizgnęło się na nocnej gołoledzi, upadło i zbi- 
ło raocno różowe kolanko. Z płaczem podniosło się dziecię, 
podjęło kosztur starego i powlokło się z trudem w ciężkim 
kożuchu i koślawych sandałach przez cichy czarny las, 
szukać mieszkania, które mu było przeznaczone. 

Długo trwała ta wędrówka mozolna, wreszcie urocza 
dziecina stanęła na polance leśnej przed olbrzymim dębem, 


rozgarnęła zmarzłemi rączętami zwieszające się konary, 
księżyc świecił jasno, więc dojrzała drzwiczki wiszące w 
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